
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s t w a

P O Z N A 1 V S K I E  G O.
N akładem  D rak am i N adw ornej I f .  D ekera i  S p ó łk i. -  R ed a k to r: A . W a n n o * ,k i.

JW S56. W  Ś r o d ę  d n i a  1. L i s t o p a d a .

Wiadomości krajowe.
2  B e r l i n a ,  dnia 30. Października.

Przybyli tu : C esarsko-R ossyjski Rzeczywi­
sty Tajny Radzca i Senator L u b i a n o w s k i ,  
z D rezna;

G enerał M ajor a la suite Najj. Cesarza Ros­
y jsk ie g o , Hrabia K u c h e l c f f ,  z K arlsbadu;

K rólew sko-Francuski T ajny  R adzca, M a r -  
t r o y ,  z Drezna.

Z d n i a  19.  P a ź d z i e r n i k a .
Dziś w gaieryi obrazów królewskiego zamku, 

Król J iiić przyjm ował deputacyę od sześciu 
prow incyi, które składały w Berlinie hold w r. 
1 8 4 0 ., na pamiątkę którego ofiarowały przez 
tęż deputacyę N. Panu pyszny obraz przedsta­
wiający ów akt złożenia hołdu. W  tym obra­
zie nietylko Król Jm c i członkowie rodziny 
królew skiej, ale i wszystkie osoby, które były 
obecne przy składaniu hołdu, mają portre to­
we podobieństwo. Jest on dziełem tutejszego 
Professora Kriiger.

Donoszą z K rólewca, że d. 15. b. m. zało­
żono tam uroczyście kamień węgielny do ko- 
szar w arow nych, będących częścią fortyfika­
c j i  tamecznych.

2  d n i a  ‘2 5 .  P a ź d z i e r n i k a .
Jeż  d. 20. Paźdz. przyjmował minister skar­

bu Baron B o d e l s c h w i n g h  - V e l m e d e  dc- 
pulacyję W . X ięstwa Poznańskiego, przybyłą

tu przed kilku dniam i, aby  upraszać rząd b y  
do wykonania budow y kolei żelaznej wprost 
z P o z n a n i a  do Berlina przychylić się raczył. 
Stojący na czele tej deputacyi T ajny  Radzca 
Rejencyjny i Nadburmistrz miasta P o z n a n i a ,  
N a u m a n i i ,  zabrał głos w tej dla prow incyi 
W schodnich istotnie ważnej sprawie. Po zje- 
duoczeniu obudwóch dyrekcyi Frankfurtskiej i 
Dolno Szląsko-M archijskiej kolei żelaznej, o 
dawniejszym planie połączenia F rankfortu  n. O . 
przez poboczną kolej z Poznaniem i Królewcem 
nic więcej nie słyszano. Rozumieją więc teraz, 
że skoro rząd do nowego planu się przychyli, 
Dolnoszląsko marchijska kolej z Głogowy przez 
W schow ę z Poznaniem za pomocą pobocznej 
kolei połączoną zostanie. — W ażną dla historyi 
naszych kolei żelaznych i dalszej ich budow y 
jest ta umiej znana okoliczność, że rząd nasz 
utrzym uje konmiissyję, zatrudnioną bezustan­
nie juz to badaniami, juz to niwellacyą nowych 
kierunków kolei. Kommissya ta podobno rok  
rocznie 30 ,0 0 0  tal. kosztuje.

2  K r ó l e w c a .  —  2  zadziwieniem czytaliśmy 
umieszczoną w niektórych dziennikach wiado­
m ość, jakoby układy tyczące się odnowienia 
kartelu z Rossyą na nowo rozpoczęte być miały. 
Juz  sam sposób, w jaki konwencya kartelowa 
zniesioną została, każe koniecznie wątpić o pra­
wdziwości podania tego. W iem y bowiem, iż 
położono jej koniec przez to, iż z strony Ros­
sy* w ydany został rozkaz do nadgranicznych



władz rossyjskich niedomagania się w ydania 
zbiegów, ani przyjmowania onych na pow rót 
chociażby ci ze strony Pruss odsełani być mieli. 
W  Berlinie o te'm żadnego urzędowego donie­
sienia nieodebrano, chociaż się tego spodzie­
wać było można po nagłem zniesieniu obustron­
nych  układów. Rossya chciała tern uderzają- 
cem postępowaniem pokazać, iż konw encya 
kartelow a, przez którą wtenczas w względzie 
ta ry fy  wiele zyskać chciano, bynajmniej nie ma 
tej w artości, jaką jej przypisują dyplomaci 
pruscy. C zyliżby R ossya, rozpoczynając na 
now o układy te , chciała teraz dać dow ód, iż 
wtenczas bardzie'j za momentalne'm jakiemś po­
szła uniesieniem bez zimnej rozwagi? albo ra­
czej iż kartel z Prussami dla niej rzeczą jest, 
bez której żadną miarą obejść się nie jest wsta­
nie? T rudno coś podobnego sądzić o polityce 
R ossy i, wtenczas bowiem dyplomaci nasi po- 
w inuiby zwrócić uwagę na to, iż odnowienie 
kartelu  polączonemby być powinno z w arunka­
m i, k tóre  b y  dla nas z większą były  korzyścią, 
aniżeli dotychczasowe koncessyc Rossyi. Ż a­
dnej wszakże nie masz przyczyny, dla czego 
byśm y mieli pierwszy w tym względzie czynić 
krok. P oby t zbiegów rossyjskich w prowin- 
cy i naszej dotąd żadnych niekorzyści za sobą 
niepociągnął, ale z drugiej strony żadnych nad­
zw yczajnych nie obiecuje zysków złagodze­
nie przepisów tyczących się zamknięcia granic 
w  względzie handlowym. Sposób myślenia 
prow incyi naszej, jakoteż całego państwa tak 
w  tej sprawie jako w całym stosunku naszym 
do  Rossyi jest jeden , tenże sam i tak zgodny 
jak  tnoże w żadnym innym względzie. Spo­
sób myślenia ten objawił się już w wiadomym 
adrcssie naszego stanu kupieckiego. Pokazuje 
się w nim chęć zrzeczenia się nawet najwię­
kszych korzyści handlow ych, jeśli warunkiem 
onych ma być utrzymanie kartelu , a to tern 
bardziej, iż przy odnowienia kartelu , który 
tak prędko rossyjskim żołnierzom ogłoszonym 
b y  być  nie mógł, z początku znów dużo oliar 
podpadłoby karze, którćj mieszkańcy nasi nad­
graniczni już raz doznali, kiedy przed właści- 
wem ^niesieniem kartelu fałszywa pogłoska mię­
dzy  wojskowemi rossyjskiemi chodziła, jakoby 
u  nas bezpieczne schronienie znaleść mogli,

Z  W r o c ł a w i a ,  dnia 18. Października.
P rzy  kopaniu żwiru do górno-szląskiej ko­

lei żelaznej, znaleźli robotnicy pod Opolem 
grobowiec pogański, z którego w ydobyli 7 urn, 
tylko na stopę głęboko w ziemi zakopane. Gli­
niana massa tych urn , które niestety wszystkie 
zostały rozbite, jest czarna, pokrapiana ziarn­

kami piasku. O prócz popiołu i szczątków ko­
ści, znaleziono w nich małe noże, ostrza włó­
czni, nożyczki staroświeckie, grzebień rogow y 
i inne sprzęty.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 26 . Października.

JO . Feldmarszałek Xiążę W arszaw ski i wiele 
znakomitych osób wojskowych i cywilnych, 
wyjechali do Skierniewic, gdzie odbędą łowy.

Onegdaj w W ielkim  teatrze doniesiono p u ­
bliczności ze sceny, iż O pera W łoska  zostaje 
w W arszaw ie.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. Października.

Słychać, ze Król zamyśla w przyszłym roku 
Królowej W ik to ry i wzajemną oddać wizytę.

M iody Książę de Chartres wyszedł już cał­
kiem z choroby , którą od miesiąca był złożo­
n y , i od dni kilku używa znów świeżego po­
wietrza.

W  Foubourgach St .  Antoine i du Tempie 
podpisują prośbę do Izb , aby cytadele na około 
Paryża zatrzym ać, ale fronty ku miastu obró­
cone zrzucić. Petycya ta liczy już przeszło 
10 ,000  podpisów.

Z d n i a  2 4.  P a ź d z i e r n i k a .
Ministrowie się jeszcze w tern nieporozumieli, 

czy Izby na d. 27 . G rudnia, czyli też na d. 
0. Stycznia zwołać w ypada; zdaniem dziennika 
P r e s s e  zostanie się przy dawnemu, i Izby 
w d. 27 . G rudnia się zgromadzą.

Pani Adelaide ciągle bardzo chora i obawiają 
się o jej życie. Już przed dawniejszym cza­
sem zrobiła swój testament i mianowała podo­
bno jedynym  spadkobiercą majatku swego Księ­
cia Joiuville.

Marszałek Soult po powrocie swym z St. 
Almaiid pogłosce, jakoby z ministeryum w y­
stąpić zam yślał, wszędzie zaprzeczać każe. 
Zdaje się, że wieść tę polityczni nieprzyjaciele 
Marszałka w obieg puścili, Marszałek albowiem 
jakkolwiek już bardzo w podeszłym wieku, wiel­
ką jednak w wydziale swym rozwija czynność. 

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  d. 21 . Października.
Książę Bordeaux wyjeżdża dziś z Edinburgha 

w towarzystwie Księcia Levis i Pana Barente, 
ch c ą c  odwiedzić Admirała Sir Filippa Durham 
w Ferdelu. Admirał ten wyśw iadczył był 
wielkie przysługi Królowi Ludw ikow i XVIII. 
i Karolowi X. Słychać, żc Książę dłużej w 
Szkocyi zabawi, aniżeli Sobie z razu był przed-
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sięwziął, i tym końcem kazał sobie podobno 
świetne nająć mieszkanie w Edinburghu.

Parlam eutowy obór w City ukończony dziś 
został, a łiberaluy kandydat, Pan Pattison, 
u b ran y  został większością głosów 201  głosów. 
Głosowało przeszło 12 ,000  obiorców . a ocze­
kiwanie podczas oboru tak było w ielkie, że 
pomimo niezmiernego mnóstwa ludzi dziwna 
panow ała cichość w Guidhallu. Na wszys­
tkich twarzach widać by ło  trwożliwe oczeki­
w anie, a to było dostatecznym dowodem walki 
zasad liberalnych i konserwatywnych. C ity 
pozostała wierną dawnym swym zasadom whi- 
gowskim.

Dzisiaj w rocznicę bitw y pod Trafalgar, 
miano pomnik Nelsona w Charingeross u ro­
czyście poświęcić i odsłonić. Ponieważ jednak 
tenże niezupełnie jest skończony, przeto cere­
monią tę odłożono aż do 2go K w ietnia, jako 
rocznicy bitwy pod Kopenhagą.

Z d n i a  24.  P a ź d z i e r n i k a .
J . C. W . W . Książę Rossyjski M ic h a ł w to­

warzystwie Posła rossyjskiego Barona B runów  
i innych znakomitych Rossyan, w podróży swej 
do Szkocyi Księcia Devonshire na sławnym 
zamku tegoż Hardwick Hall, gdzie M arya K rólo­
wa Szkocka niegdyś była w ięziona, odwiedził. 
Po krótkim pobycie tamże onegdaj W . Książę 
do T a in w o r th  się udał, aby podobnie Sir R. 
Peela na jego sied z ib ie  D ra y to n ,  odwiedzinami 
swemi zaszczycić. Sir R obert Peel zaprosił 
był sam dobór arystokracyi angielskiej do siebie 
i przyjm ował W . Księcia jak najwspanialej. 
W czo ra j J . C. W . opuściwszy D ray to n -M a­
nor przez Birmingham do W orcester się udał.

O debrane co tylko wiadomości z Chin i In- 
dyi nie są wcale ciekawe przynajmniej pod 
względem politycznym. Ratyfikacye pokoju 
wymieniono i władze chińskie tern bardziej zda­
ją się być skłonne do rzetelnego z nami postę­
pow ania, ponieważ się przekonać musiały, iż 
pełnomocnik nasz wszelkiej dokłada usiluości, 
aby  kupców i majtków naszych utrzym ać w kar­
ności. —  Z Afghanistanem naturalnie nie mamy 
nic więcej do czynienia; zadowalnia nas jednak 
wiadom ość, że przyw rócony D ost nad dzikim 
ludem  swoim z dawniejszą energią panuje. 
W  Sindzie jest wszystko spokojnie i zdaje się, 
że Shikowie przynajmniej na teraz nie da­
dzą nam pow odu mięszauia się do spraw ich. 
W szakże  koncentruje L ord  Ellenborough nad 
granicą ich korpus obserw acyjny, którem w a­
leczny i oględny Nott dowodzić ma. Podobnie 
tw orzy on pod rozkazami Gougha, który w Chi­
nach tak zaszczytnie się odznaczył, korpus nad

Indem ; bo w Indyach tuszyć sobie nie można, 
żebyśmy kiedy stałego pokoju używać mieli. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 15. Października.

Miasto L e o  u ,  jedno z tych , które regien- 
cyi Espartery najdłużej broniły , powstało dnia 
11. i ogłosiło Jun tę  centralną. Milicye naro­
dowe obsadziły kościół katedraluy i ogłosiły 
Juntę centralną, gdy tymczasem większa część 
załogi wyszła z m iasta, aby niewolnikom ska­
zanym na roboty  okrętowe towarzyszyć. D o- 
wódzca wojskowy wyruszyszy z resztą wojska, 
należącego do prowineyaluego regimentu leoń- 
skiego, przeciw powstańcom , kazał dać ognia 
do tychże. Ale żołuierze ci przęśli do bunto­
w ników , i przyaresztowali G enerała. Osa­
dzono naturalnie zaraz Juntę . Powstaniem 
tern kierowała familia znanego tutejszego kapi­
talisty C ordero , k tó ry  ztąd uszedł. G enerał- 
KapitanYalladolidu w yruszył natychmiast z w oj­
skiem swojem do Leonu przeciw powstańcom.

Szczątki dyw izyi M arlella poddały się po  
klęsce poniesionej dnia 8. pod rozkazy G uber­
natora Tortozy. Martell sam tułał się z trzema 
oficerami w okolicy Viniarozu.

Pod Saragossą zaszła dnia 12. ostra poty­
czka pomiędzy przedniemi strażami. M ie­
szkańcy ustawili bateryą pod bramą Santa Eu- 
gracia, i dają ognia do oblężeńców. C złon­
kow ie Sądu appellacyjnego oddalili się z mia­
sta i zajęli stanowisko w Huesca. Podczas, 
kiedy Saragossa oświadcza się za Esparlerą, 
nowa Jun ta  w Barcelonie okrzyknęła rzeczpo­
spolitą.

Z P a r y ż a ,  d. 23 . Października.
Dzisiejsze wiadomości z Barcelony dochodzą 

do lb .  Aż do dnia tego żadne jeszcze nie b y ły  
zaszły zmiany we wzajemnem położeniu stron­
nictw walczących. Powstańcy tak umieli sko­
rzystać z czasu zostawionego im przez G cner. 
Araoz i następcę jeg o , teraźniejszego G enerała 
K apitana, i tak stanowisko swoje obwarowali, 
iż według wiarogoduych opinii potrzebaby te­
raz było przynajmniej 2 0 ,0 0 0  ludzi do zdoby­
cia miasta. Przestrzeń pom iędzy Ramblą i cy­
tadelą, pokryta jest kilką rzędami nadwałków 
i rowów z wielką przezornością założonych. 
B aterye powstańców zamaskowane są miechami 
z bawełną. N ow y dekret Ju n ty  nakazuje 
wszystkim Barcelończykom  od lat 17 do 60., 
aby pod karą śmierci pod bronią stanęli. Zołd 
ochotników, eodzienuie po 5 realów, około 2 złp., 
wypłacają bardzo regularnie. Ju n ta  barceloń- 
ska musi mieć wielki zapas drugich kruszców, 
gdyż mennica jej w ciągłe'j jest czynności.
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W  jednym tygodniu  w ybito  7 5 ,0 0 0  piastrów 
■w zlocie i 1 0 0 0  piastrów w  monecie zdaw ko-  
%ve'j. W o j s k o  J u n ty  dostaje także oprócz żoł­
d u  racyą  chleba. Z daje  się , że niedostatek 
ży w n o śc i , k tó ry  się w  p ierw szych dniach b lo ­
k a d y  uczuć dawał, zupełnie  ustał,  bądź ,  że 
zabrano  m agazyny z żywnością, bądd  to w sku ­
tek d o w o z u ,  którego nigdy jeszcze odciąć nie 
b y ło  m o ż n a , jak  to się jasno pokazuje z tego, 
że  nawet okrę t  strażniczy urzędu  celnego oblę­
żonym  broni i amunicyi dowieść chciał,  i przez 
o k rę t  p a ro w y  "Izabella II.« na uczy n k u  schwy* 
ta n y  został.

Po tw ierdza  się w iadom ość,  że Barcelończy- 
c y  pew ną liczbę więźniów galerowych uzbrpili 
i  w szykach swoich pomieścili; ale ponieważ 
p rz y  p ierwszej w ycieczce po łow a ich uciekła, 
p rze to  pozostałych oku to  znów w  kajdany.

Z Bilbao donoszą znów  dzisiaj o niespokoj­
n y c h  zajściach z p o w odu  odnowienia deputacyi 
p ro w in c y a ln e j , a le czynność obo row a nie d o ­
szła jeszcze do mianowania depu tow anych  pro-  
w in cy a ln y ch ;  m iauowano dotąd tylko człon­
ków  bióra zgromadzenia o b o ro w e g o ,  i to je­
dyn ie  ze środka fuerystyczno-karlis lowskiego  
stronnictwa. L iczb a  ty c h ,  k tó r y c h  w  skutek 
zajść ow ych  aresztow ano, wynosi tylko trzy 
osoby. Na kilka dni przed rozpoczęciem 
czynności oborow ych  wydaliła władza w ojsko­
w a z miasta dw óch mężów podejrzanych  o 
sprzy jan ie  spraw ie  karlislowskiej,  t. j. Pana  
A rtm ano  , byłego sekretarza generalne j deputa- 
cyi biskajskiej za rządu Don Carlosa i Pana 
F u e n te ,  byłego auditora wojennego w armii 
D o n  Carlosa.

Znając polityczny ch a rak te rL e o n u ,  jaki m ia ­
sto to w dawniejszych okolicznościach ob jaw i­
ło ,  dziwić się trzeba nad jego powstaniem. Ma 
ono nadzwyczajw ielką liczbą duchownych, i jest 
siedliskiem dw óch biskupów, ta k ,  iż już z tego 
p o w o d u  inna mu rola  p rzysto i ,  aniżeli ta ,  ja ­
k ą  obecnie na korzyść  pariyi przez przeszłą 
rew o lu c y ą  zwalonej na siebje wzięło. W  rze­
czy  samej ledw o lat 1 0  u p ły n ę ło ,  jak  miasto 
to  zrobiło powstanie w duchu karlislowskim, 
a Gomcza przy ję ło  w r. 1 8 3 6 .  bardzo  dobrze. 
Zresztą znaczenie jego polityczne i militarne 
b a rdzo  jest małe. Z dawnej jego świetności, 
k tórą  miało jako stolica następców Pelagiusza 
przez lat 3 0 0 ,  ledwo ślad jaki pozostał,  a m a ­
r y  jego m arm urow e,  niegdyś niezwyciężone, 
jako  też m ocny zam ek ,  daw no się już w r u ­
iny  ro zsy p a ły ,  t a k ,  iż o obronie przeciw w oj­
sku  jakiemu ani m ow y b y ć  nie może.

P o r t u g a l i a .
Z L i s  b o n y ,  dnia 2. Października.

W y w ó z  bitej w k ra ju  monety  od daw na jak  
najsurowiej jest z a k az an y ,  a nawet dawniej 
karą  śmierci by ł  zagrożony. —  N a angielskim 
szonerze »T easer«  o d k ry to  pieniądze tutejsze 
w  chwili, k iedy ten okrę t  chciał ztąd odpłynąć. 
Dotychczas nie wyśledzono, jakim sposobem te 
pieniądze dostały się na o k rę t ;  i właściciel ich 
także się jeszcze nie zgłosił , chociaż wynoszą 
summę około 10  contos reis (b l isko  1 0 0 ,0 0 0  
z łp .)

A  u 8 t r y  a.
Z R a g u z y ,  d. 7. Października.

Postrach i niespokojność tutejszych mieszkań­
ców dotąd nie wzięły końca ,  a chociaż momen­
talna cichość nastąpi, to li ty lko ,  b y  now ym  
strachem nabawić wszystkich. O d  dnia 2go 
Października poobiedzie nie dostrzeżono żadne­
go trzęsienia ziemi, barom etr  stał w ysoko ,  te r­
mometr p rzy  pogodnem niebie na - j -  17° R, 
tak dalece, iż odwaga na now o powróciła i za­
częto brać się do  uporządkow ania ,  b y  każdy  
znów  do mieszkania swego mógł powrócić. 
Podziem ne wszakże w yc ie ,  które słvszałem 
dnia 3go t. m. o godzinie Otej w ieczorem , a 
po którein nastąpiło trzęsjenie ziem i,  zniwe­
czyło wszelką nadzieję po rządku ,  i bvlo  sku­
tkiem nowego okropnego  postrachu. W  prze­
ciągu 4 0  sekund pow tó rzy ło  się toż wycie 
wraz z trzęsieniem ziemi. W i d o k ,  jaki przed­
stawia R a g u z a  w  lej chwili trudnym  jest do 
opisania , bo  ty lko  św iadkowie naoczni p ra­
wdziwe o nim wyobrażenie mieć mogą. W  kil­
ku minutach wszyscy mieszkańcy opuścili mia­
sto: płacz dzieci w yrw anych  ze snu , na rzeka­
nia kobie t,  drżący głos ojców i małżonków sta­
rających się dodać odwagi drogiej familii, modły 
zasełane do nieba,  wszysto to razem wzięte 
ok ropne  i nader  przeraźliwe spraw ia  w ido­
wisko.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  d. 7. Października.

Xiążę C a n in o ,  syn L ucyana B onapar te ,  p o ­
wrócił tu  z Lukki, gdzie zna jdow ał się na zgro­
madzeniu uczonych  włoskich.

Z R o m  a n i  i. —  N iespokojności w B o­
lonii bynajm niej całkiem jeszcze uśmierzone nie 
są. Chodziła tu pogłoska, iż M uraiori,  głó­
w ny  naczelnik ciągle jeszcze uk ry w a  się ze­
w nątrz  m urów  miasta. T y le  jest rzeczą p e­
wn ą ,  iż połicya dotąd żaduego z właściwych 
dow'ódzców tych rozruchów  w  ręce swe nie 
dostała. Ze kardyna ł  Spinola w tej chwili B o ­
lonią opuszcza,  jest rzeczą n ad e r  ważną. O  je-
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go tym czasow ym  następcy  w szyscy  m ówią 
z  w ielkim  szacunkiem  i sym patyq.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1 1 . W rześnia.

(G a z . W r o c l .)  —  O statn ią pocztą m inister 
grecki u P o rty , M aurokordatos, z sto licy  w y- 
jechał. —  N ajuow sze w iadom ości z G r e c y  i 
p rzy jm u ją  tu  z coraz większem  oczekiwaniem . 
G re c y  praw ie w szyscy sądzą , ze m inister R os- 
sy jsk i w A tenach , K a t a k a z i ,  do detrou izacy i 
K ró la  O t t o n a  zm ierza ł, k iedy  Xiązę L e n  e h -  
t e n b e r s k i  przeznaczony  na to ,  ab y  na tron  
G reck i wstąpić.

G r e c y a.
Z T r y  e s  t u ,  dnia 16 . P aździern ika .

O sta tn ie  doniesienia z A ten g łoszą, że M au­
roko rda to s i T rikupis obran i zostali depu tow a­
nym i z M issoloughi. O sk arżo n y  przed  trzem a 
la ty  przez p raw ow iernych  i z kraju  w yw ołany  
deista K airis z w yspy  A ndros już  sam ow olnie 
pow rócił i p rzebyw a na w yspie S y ra , dopóki 
rząd losu jego nie zdecyduje. P oeta A leksan­
d e r S outzos z P aryża do  Aten p rzy b y ł.

Z d n i a  2 0 .  P a ź d z i e r n i k a .
W ła śn ie  przed odejściem  poczty  zaw ija tu  

statek p aro w y  z L ew antu . M am ty lko  ty le 
czasu b y  Panu donieść, że w  G recy i zupełna 
p anu je  spokojność i po  odejściu ostatniej poczty  
nic w ażnego lam nie zaszło. 3Sa pokładzie pa­
ro sta tku  zna jdu je  się K o loko tron i, A dju tan t 
K róla O to n a , m ający sobie poleconą missyę 
specyalną do K róla B aw arskiego. U rodziny  
K ró low ej Amelii obchodzono  w  A tenach jak 
lia juroczyściej. M iasto A teny naczelnem u w o­
dzow i K aleigis »w uznaniu zasług o jczyźnie 
przezeń położonych-* szablę honorow ą z adres- 
sem dziękczynnym  ofiarow ało . M łody M iaulis 
m ianow any O ficerem  o rdynansow yin  Króla. 
W y b o r y  w szędzie gorliw ie się o d b y w a ją ; spo­
dziew ano się , że za tydzień  w szystk ie już będą 
m ogły b y ć  ogłoszone.

Rozmaite wiadomości. 

’W A L K A  3 Y K Ć 7 7
w M a d r y c i e  p r z y  k o ń c u  X \  I. w i e k u .  

(D okończenie.)

Poczetn rozdzielili się; każd y  pozdrow iw szy  
sw oję dam ę, zają ł p rzeznaczone miejsce. P rz y ­
boczne orszaki opuściły  sz ra n k i, ze sług zosta­
w ało  się ty lko  po d w ó c h , sto jących za swoimi

P anam i, b y  im w  razie p rzypadku  spisy p o d a­
w ali. O prócz  kaw alerów  w alczących na koniu, 
b y ło  także w ielu  w alczących p ieszo ; są to  po 
w iększej części ludzie z  niższych stanów  lub  
w ieśn iacy , k tó rzy  często t  dalekich p rzy b y w a­
ją s tro n , i bez żadnych  trudności b y w a ją  do  
w alki p rzypuszczeni. Z resztą jednem u się ty l­
ko z bykiem  potykać w olno, d ru d zy  stoją sp o ­
k o jn ie , aż dopóki jednego z nich b y k  nie za­
czepi. P ierw szy  lepszy przez b yka  zaczepiony) 
k im kolw iek on jest, ma do walki p ierw szeństw o.

T eraz  podjechało  dw óck algazylów  pod  bal- 
kou  królew ski, dla odeb ran ia  z rąk  jego k luczy  
od zag ro d y , z k tó rej już  byk i dzikim  rykiem  
sw oję n iecierpliw ość ogłaszały. K ró l p o d ał 
k lucz sw em u polubieńcow i, ten zrzucił go alga- 
zy lo rn , k tó rzy  z w idoczną trw ogą zb liży ły  się 
do  b ram y  zam kniętych byrków. S k o ro  się b ra ­
ma nagle i z łoskotem  rozw arła, już  i b y k  s tra ­
szliw ie rycząc w ypad ł zn iec ierp liw iony , a n a  
jego p rzy jęcie  ścód o k rzy k ó w  tłum u, ozw ały  
się ze w szech stron  trąb y  i k o tły  w raz z innem i 
gędziebneuii narzędziam i. B y k  najp ierw  szukał 
podejrz liw ie z nadstaw ionem i rogam i, czy  n ie 
m a kogo zaczajonego za drzw iam i, gdzie z w y ­
kle 6loi jaki człow iek  dla zam knięcia b ram y, a 
b iada m u jeżeli się p iorunem  w górę na d rzw i 
nie w yw inie, gdyż w tedy  jest p ie rw szym , k tó ­
ry  ofiarą pada. B yk  nie z n a la z łszy  tym  razem  
za drzw iam i p rzeciw nika , rzucił się dziko na 
algazylów , k tó rz y , co ich koniom  tchu stało , 
zaczęli śród śm iechu w idzów  ze strachu  uciekać. 
A le w tejże chw ili zgraja pieszo w alczących o- 
skoczyła b y k a  i p ęd  jego w strzym ała, koląc go 
to  w bok  to  w  kark  maleini spisy i m igając m u 
po przed oczy  pstrem i chorągiewkam i, co nad­
zw yczajnej odw agi i zw inności w ym aga. B y k  
w ten sposób  rozdrażn iony , sta je się coraz b a r­
dziej w ściek le jszym , oczy  mu się isk rzą , noz­
d rza pryskają ogniem, dzikim  pędem , into k o ń  
ttajlotniejszy przebiega plac na w sze strony . N a­
reszcie ja k b y  zachw iany w w y b o rze  z m iędzy  
ty lu  w rogów , sta je w m ie jscu , ry cz y  p rzy tłu ­
m iono, grzebie i b ije przedniem i nogami, rzuca 
rogam i ziemię w oko ło  siebie, otrząsa się z os­
try ch  chorągiew ek i spis u tkw ionych  w jego 
cielsku, bije się ogonem, toczy  krw aw em i oczy­
m a w  około, aż dopók i jeden  z jego p rzeciw ni­
k ó w , często lada d robnostką , jego uw agi na 
siebie nie ściągnie, w tedy  rzuca się nań  z ok ro ­
pnym  rykiem . Jeże li to  jest k aw a le r, na k tó ­
rego się rzuci, w ięc natychm iast przeciw  niem u 
p rzypuszcza konia i p rzy jm uje go spisą, k tó rę  
w  tejże chwili, gdy on  łeb w dó ł spuszcza, a b y  
jeźdźca i konia ubód ł rogami, w bija  mu w kark
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albo m iędzy łopatki, i w ten sposób go w strzy­
m uje i od natarcia odsądzą. C o  nie tak siły, 
ja k  zimnej k rw i i zręczności w  w ładan iu  koniem  
w ym aga, a b y  sposobną uchw ycić chw ilę; bo  
g d y b y  ta p rzem inęła, natenczas koń  prawdę 
zaw sze a często i jeździec ginie. B y k  rozpo rze  
b rzuch  i piersi koniow i i n a  ziernję go ob ali; 
dostanie zaś jeźdźca, w ięc go w eźm ie na rogi i 
w ysoko  w  pow ietrze rzuc i; jednakże jeździec 
za zw yczaj przez zw inność sw oję, to  się za ko ­
niem  to pod koniem  uk ry w a , zkąd  go piesi za­
paśn icy  d rażn iąc b y k a  z w szystkich s tro n , od  
zem sty  jego w ybaw iają. W te d y  jeździec u zy ­
skaw szy  trochę czasu , dosiada drugiego konia 
lu b  jeźli ra n n y , opuszcza p lac w alki. Z adzi­
w iająca jest w ytrw ałość tych  szlachetnych koui 
co n ie raz , pom im o ok ropnych  r a n ,  dźwigają 
się z ziemi, b y  pom ódz sw oim  panom  i w ynieść
ich  za szranki.

J e d n a k  żaden zapaśnik, choćby  najuiebezpie- 
czuiej b y ł ran io n y , bez  znaku  zezw olenia k ró ­
lew skiego , nie śmie oddalić się ze szranków . 
Je ż e li zaś K ró l nie jest obecny , w ted y  oczeku­
je  ran n y  p rzyzw o len ia  lu d u , na k tó re  n ieraz 
długo czekać musi, jeżeli niecierpliw ość lub  bo - 
jaźń  okazuje. N ata rc ie  b y k a  na jeźdźców , d ra ­
żnienie jego przez lek k ich  zapaśników  pieszych  
(C h u lo s), są ty lk o  w stępem  do w łaściw ej w alki. 
Je że li ten  w stęp  w edle zdania i upodoban ia  K ró ­
la  i ludu, dosyć trw ał długo, w ted y  jeden  z ka­
w ale rów  lub  też jak i z in nych  w alczących , ale 
zaw sze musi to b y ć  m istrz w  szlachetnej sztuce 
zw alczania b y k ó w , w chodzi jak o  m a t a d o r ,  
b y  rzecz ukończyć. Sam jeden  p ieszo , m ając 
w  p raw ym  ręk u  kordelas, a o lew e ram ię czer­
w o n y  płaszcz o w in ię ty , zbliza się do w ścieka­
jącego się zw ierza, i ten zw ykle  poznaje, że juz 
stanow cza nadeszła chwila. A  choćby  jeszcze 
z pieszem i lub  z jezdnem i dziką staczał w alkę, 
teraz opuszcza ich nagle, i  zda się p rzychodzić 
do  siebie i zaczyna zb ierać siły  sw o je , ab y  się 
dzielnie spotkał z najgroźniejszym  n ieprzy jac ie­
lem. Idzie naprzeciw  niego z w olna, a czasem 
z ociąganiem się. C o  m a t a d o r  spostrzegłszy, 
oczeku je go z najw iększą spokojnością, i w nosi 
z jego budow y, postaw y  sp o só b , chw ilę i dzi­
kość jego natarc ia , i z tego układa w zględem  
niego zachow anie się sw oje. W  odległości 
dw udziestu  do dw udziestu  pięciu k ro k ó w , byk  
się zw ykle za trzy m u je , i podobnież z sw ojej 
s tro n y  zdaje się uw ażać przeciw nika swego. 
M oże go też  jego in stynk t p rzestrzega , że naj- 
w iększem  dla niego je st niebezpieczeństw em , 
dać się unieść dzikiem u zapędow i; bo trzym a­
jąc  się ty lk o  odporno , m a w idoczną korzyść za

sobą. Isto tn ie n iek tóre b y k i okazują zamiar, 
w ybaw ić się tym  sposobem  z k ło p o tu ; je d n ak  
nie ujdzie to oczom  m a t a d o r a ,  a w ted y  sta ra  
się go rozdrażnić i do  dzikości p o b u d z ić , nad ­
staw iając m u płaszcz czerw ony  i ła jąc go n a j- 
żelszyw szem i słow y, w łaśnie ja k b y  to miał p rzed  
sobą dw u  nożnego n ieprzy jacie la. I  w idzow ie 
też ze sw ojej stro n y  stara ją  się na różne sposo­
b y  okazać m u sw oję niechęć i pogardę za taką 
nieśm iałość, nazyw ając  chytrość jego bezw sty - 
dnem  tchórzostw em , częstokroć i m a t a d o r  o- 
b erw ie  p rz y  tern n ie jeden  przycinek . • N ied ługo  
p o trw a , a w zm agająca się w ściekłość zw ierza, 
p rzem oże w szelkie jego um iarkow anie. N iepo ­
koi się coraz b a rd z ie j, grzebie m ocniej ziemię, 
b iczu je  częściej sw oje  b o k i ogonem , w strząsa 
łbem  tak  dziko, że k rew  spieniona, w isząca mu 
oko ło  m o rd y , p ry sk a  na k roków  kilkanaście, 
ry je  piasek nogam i i m iota nim w  około siebie, 
ry k  jego sta je się coraz g łuchszym , chrypliw - 
szym , coraz okropniejszym , a z rozdartych  n o ­
zd rzy  bucha para dym iąca. Poczem  zbliża się, 
w lep ia w zrok  dziki w  m a t a d o r a ,  drżąc na 
calem  ciele z p rzy tłum ionej złości. T o  się zno­
w u odsun ie , to  znow u przybliży . N akon iec 
usuw a się w ty ł na k ilka k roków , łeb  spuszcza 
z w olua aż m iędzy przedn ie nogi. G łębokiem , 
pow szechnem  milczeniem w ytężone oczekiw anie 
w idzów  o k az u je , że nadszedł m om ent stanow ­
czy'. M a t a d o r  trzym a lew em  ram ieniem  czer­
w o n y  płaszcz daleko od  siebie, a p raw e gotu je 
do zadania ciosu. W  tern nagle z szybkością 
b ły sk a w icy , b y  jak i złom gw ałtow ny roztrzas­
kanej skały , run ie  b y k  na sw ego w ro g a ; ale w  
tejże chwili gdy  myślisz, że sw ym  napadem  stra­
tow ał na m iazgę m a t a d o r a ,  lub go rogam i w 
pow ietrze w yrzucił, ledw ie raz ryknąw szy , p a ­
da tuż u  nóg jego od silnego i rozm yślnego 
pchn ięc ia , m a t a d o r  i k ro k u  mu nie u stąp ił; 
bo  jeźli cios pójdzie jak  pow inien, w prost m ię­
dzy  łopatk i i g łęboko sięgnie, to  p rzeszy je se r­
ce a  zw ierzę w m gnieniu oka pada m artw e. N ie­
zm ierny, g łuszący o k rzy k  radośc i, grzm ot trąb  
i kotłów  Wita zw ycięzcę , k tó ry  z godną i spo­
kojną pow agą o b ta rłszy  płaszczem  zakrw aw io­
ną broń , zw raca sw ój ukłon do  balkonu  k ró le­
w skiego , a często i ku  sw ojej dam ie. W n e t  
sprow adzają zaprzęż sześciu m ułów bogato u- 
b ranych , i dzw onkam i poobw ieszanych, m ocu­
ją sznur do rogów  b y k a  i w yw ożą go w na j­
w iększym  pędzie za szranki.

T ak i jest zw y k ły  koniec w alki. Czasem  i 
b y k  b y w a zw ycięzcą , ale natychm iast dostaje 
nowego, szczęśliwszego i rozw ażuiejszego p rze­
c iw n ik a , jeżeli jeszcze p rzez ran y  do dalszej
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walki jest zdatnym. Zresztą niebezpieczeństwo 
dla m a t a d o r a  nie jest tak w ielk ie ,  ja k b y  to 
sobie nieświadomy rzeczy  wyobrażał,  ponieważ 
b v k  kieruje swoję wściekłość nie na  m a t a d o r a ,  
lecz na sukno czerwone, a wreszcie spuszczając 
łeb dla użycia rogów , p rzym yka  w ted y  oczy. 
W s z y s tk o  wiec od  tego zawisło, ab y  m a t a d o r  
upa trzy ł tę chwilę, k iedy  zwierz łeb  spuszcza­
jąc, rozszerza ło p a tk i , i uży ł  jej do pewnego i 
silnego pchnięcia. Spokojny, n ieustraszony 11 ■ 
m ysi i rozwaga, wszystko tu stanowią. Straci 
m a t a d o r  na jednę chwilę przytomność, zgiuie 
bez  r a tu n k u ,  a to tem pew nie j ,  jeżeli jeszcze 
zwierza ty lko  w  szyję, w  łopatkę z b o k u ,  lub 
też w  grzbiet zran i ,  wtenczas chociażby b y k  
najciężej by ł  raniony, zwróci się z nadzw ycza j­
ną szybkością, pochw yci lewym  rogiem m a t a ­
d o r a  pod  z iobro ,  i rzuci nim w powietrze. 
W i e l e  też zależy od oddalenia od  siebie płasz­
cza , na k tó ry  się b y k  najprzód zapędza. Za 
wielkie oddalenie u trudza pew ność ciosu, za bli­
skie jest rów nie  niebezpieczne, bo  b y k  może 
m a t a d o r a  szarpnąć rogami, zwłaszcza, jeżeli 
ma długie i w b o k  odstające rogi; takich tez 
mają za najstraszliwszych. Rozw aga i zręczność 
m a t a d o r a  najchiubniej w tedy  się okazu je ,  je­
żeli jest ten w y p ad e k ,  że nie ma sposobnej 
chwili do  pchuięcia. W  tym razie wznosi r a ­
mię i płaszcz do  góry  a sam lekkiem na bok  u- 
sunięciem się, przepuści biegącego byka .  C o  
się kilkakrotnie z d a r z y ć  m oże, a gdy ślepa za­
ciekłość b y k a  p rzy  każdem nowem natarciu co­
raz  bardziej się wzmaga, m a t a d o r  w ted y  n a j ­
spokojniej do trzym uje swego placu, i chcąc p ra ­
w dziw ych  znawców zadowolić, powinien w szy ­
stkim poruszeniom swoim nadać wdzięk jakiś, 
a naw et śród walki nie być  bardzo zajętym i 
tyle znalesć czasu, b y  swoim przyjcciolom, a 
bardziej przyjaciółkom, mógł jeszcze posłać r ę ­
ka lub  spojrzeniem oznakę sw'ego hołdu albo 
też swem u przeciwnikowi jakie uszczypliwe słó­
wko, co ty lko w'tcdy w yk o n ać  zdoła, k iedy się 
b y k  w  swym wściekłym pędzie do natarcia 
z w ra c a ; ale często i taki się b y k  zdarzy, k tó ry  
parę  razy nadarem no natarłszy, nagle w  tył się 
cofa i boju  dalej toczyć nie chce, bądź to ze 
wstydu, bądź z uporu .  Natenczas dla m a t a ­
d o r a  jest największe niebezpieczeństwo, bo  je­
żeli mu co na jego sławie zależy, nie wolno mu 
w  żaden sposób zostawić swego przeciwnika 
p rz y  życiu. Musi on teraz iść k u  zwierzęciu, 
k tóre  się usuw a, lub  stoi >v dali z łbem zw ie­
szo n y m , ja k b y  go cała rzecz n ic nie obchodzi­
ła, albo też pilnie baczy  na przeciw nika i zu ­
chwale go czeka. Im obojętniej się stawia, tym

jest niebezpieczniej,  bo  m a t a d o r a  ma zawsze 
na ok u ;  potrzeba tu nie malej ostrożności i r o z ­
m ysłu ,  inaczej jednym  nagłym skokiem w pada 
na swego przeciwnika. D la tego też stara się 
m a t a d o r  wszelkiemi sposoby p rzyw ieść  b y k a  
do tego, aby  się nań  rzucił; często się naw et 
zdarza, że go szpadą w ypłazujc ,  że pogardliwie 
piwa na niego i do  ustąpienia k ro k  za krokiem 
zmusza, a przecież do zadania ciosu przyjść nie 
może. —  N iek tó re  by k i  istotnie tak dalece t ra ­
cą odwagę i punk t honoru ,  że tchórzą niepos­
policie i dają się gonić po placu. Jednakże  
gdy m a t a d o r  dowiódł oczewiście, że nie przez  
swoję winę bo ju  w znow ić nie może, lud dla u -  
kończeuia nudów, okazu je  m u swoje zadowolę 
nie i żąda ukarania podłego tchórza. M a t a ­
d o r  ustępuje z chwałą, a na b y k a  w ypuszcza ją  
sforę psów zajadłych, i przeciąwszy mu ostremi 
kleszczy ży ły  u nóg tylnych, zwalonego o zie­
mię, wyciągają ze szranków  na rzeź zwyczajną. 
T oż  samo się często dzieje na rozkaz k ró lew ­
ski, z bykam i bardzo  dzikimi i złośliwymi, dla 
w ybaw ienia  z widocznego niebezpieczeństwa ja ­
kiego kawalera lub  ulubionego m a t a d o r a .  
Przecież jest to zawsze wielkiem umartwieniem 
dla zgromadzonych widzów. J a k o ż  się p o d o ­
bnie stało na  tej uroczystości, na której obecną 
byłam. —  Niejaki m łody  H rabia  d e  F u e n t e s ,  
k tó ry  nadarem no przez długi czas w zyw ał b y ­
ka różuemi sposoby  do walki, usłyszawszy nie­
spodzianie, że K ró l w ydał rozkaz do w ypusz­
czenia psów, rzucił szpadę, d o b y ł  sztyletu i o d ­
ważnie ruszyw szy  na zdumionego byka , jednym  
silnym razem w  kark  z a d a n y m , trupem  go p o ­
łożył.

Uważają to  powszechnie za popis rycerski, 
k tó ry  się ledwie w  lat kilka p rz y  jakiej walce 
w ydarzy .  "Widzowie z początku oniemieli z za­
dziwienia na  chwilę , ale tem huczniejszym i 
głośniejszym oklaskiem czyn ten nagrodzili.  
M ó w iono ,  że król młodzieńcowi za n ieposlu .  
szeństw o, nałożył areszt k i lk u -d n io w y ,  ale j e ­
dynie  dla tego, aby  go później tem świetniej 
obdarował. A  chociażby kró l  nie miał nań 
w zględu , hrabia mógł się wszelako zwać b a r ­
dzo szczęśliwym, gdyż przez ten czyn pozyskał 
r ę k ę  znakomitej,  bogatej i p ięknej dam y, do 
k tórej nadaremnie przez lat kilka wzdychał. J a k  
się hiszpańskie panie p rzy  podobnych  w y p a ­
dkach zachow ują , sama byłam świadkiem tego. 
P ew ien  m łody  h rab ia ,  nazwiskiem Kónigsmark, 
b aw iący  na dw orze hiszpańskim i powszechnie 
lubiony, walczył konno  z bardzo  zaciekłym 
b y k ie m , k tóry  w  dzikości swojej tak niespo­
dzianie nań ud erz y ł ,  że n ie tylko szkaradnie
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rozp ru ł b rzuch  k o n io w i, ale i w raz z jeżdzccm  
obalił go na ziemię. N a ten  w idok jedua b ar­
dzo piękna i* bogato u b ran a , n iedaleko mnie 
siedząca dam a, skoczyła ku  kraw ędzi balkonu, 
i  dała m u znak chustką , n ie  bacząc bynajm niej 
Ha jego niebezpieczeństw o, ale ty lko  przestrze­
gając go , a b y  jako  cudzoziem iec nie ch y b ił 
przeciw  ustaw om  walki. T enże zerw ał się co 
p ręd ze j z ziemi i pom im o k rew  oblicie u cho ­
d zą cą , ru szy ł śm iało na b y k a , aby  z nim o d ­
b y ć  d u e lo ; i zadaw szy  m u w łeb cios śmier­
te ln y , zw rócił się ku  ow ej dam ie, pow ita ł ją 
szpadą i ucałow ał szarfę je j barw y . T eraz  d o ­
p ie ro  da ł się swoim  ludziom  w ynieść za szran­
k i ;  dam a zaś usiadła zaspoko jona , posełając 
w  zadow oleniu  swoje'm na w szystk ie s tro n y  
dum ne spojrzenia.

Takim  sposobem  tego dnia legło dw adzieścia 
byków , ale o raz trzech w alczących i k ilka koni 
życiem  swoje'm tę w alkę przepłaciło . Jed n ak że  
dam y i panow ie , k tó rzy  mię o taczali, nie by li 
te'm w idow iskiem  zadow oleni i u trzym yw ali, że 
g d y b y  nie pchnięcie w aleczne h rab iego  F uentes, 
cała u roczystość nie m iałaby  w sobie nic św ie­
tnego. C o  do  m nie b o ja iń ,  strach  i litość, 
m iotały  m ną na przem iany, chociaż się w ido ­
kiem  tak ożyw ionym  i św ietnym  bardzo  zdzi- 
w iać musiałam . Zdum i tez  z a p e w u e  każdego 
ta zw inność i odw aga w alczących , ta w ie lk a  
w praw a k o n i, k tó re  często przez ćw ierć g o d z i­
n y , w odległości ledw ie jednego k ro k u , oko ło  
b y k a  toczyć i każde jego niebezpieczeństw em  
grożące poruszenie om ijać m u sz ą ; zw łaszcza, 
ze  b y k i hiszpańskie nim się jeszcze zupełnie z a ­
c iek n ą , szybkością w biegu i lekkością w o b ro ­
tach  rów nają  p raw ie  jeleniom . C o  zaś mnie 
p o d o b n e  w idow isko  najbardzie j obrzydziło , jest 
następu jące  zdarzen ie , k tóre mnie D on te rn a n -  
d o  de A guilac, mój K aw alero  opow iadał:

W  sław nej w  całym  M a d r y c i e  piękności, 
w  córce  m ajętnego rze źb ia rz a , kochał się zna­
k o m ity , pow szechnie lub iony  m łodzieniec. —  
W ła śn ie  czyn iono  p rzygo tow anie  d o  w ielkiej 
w alk i b y k ó w ; sław y pragnący  m łodzian, chciał 
w  niej m ieć udział i p rosił sw oję kochankę o 
pozw o len ie . A le je j praw dziw a, tkliw a miłość, 
Je j odosobnien ie od ludzi i n iezuajom ość w iel­
k iego  św ia ta , b y ły  pow odem , że m u żadną 
m iarą pozw olić nie chcia ła , i ow szem  zakazała 
m u  p o d  najśw iętszym  obow iązkiem , b y  się nie 
w a ż y ł na ty le  niebezpieczeństw  narażać. Lecz 
on  na to  nie zw ażał, p rzy g o to w y w ał potajem nie 
z najw iększym  przepychem  w szystko d o  u ro­
czystośc i, ub ió r, lib e ry je , konie i t. d. W  dzień 
d o p ie ro  w a lk i, zeznał je j sw oje postanow ienie

i usilnemi p ro śb y  starał się ją  nak łon ić , ab y  
m iędzy  widzam i obecną b y ła , w prost je j p o ­
wiedziawszy, że ty lko  przed je j oczym a szczę­
śliw ie w alczyć zd o ła , a jeźli go w jej n ieobe­
cności jakie nieszczęście sp o tk a , ona sama te ­
mu p rzyczyną będzie. » T w oja  m iłość,., o d ­
rzek ła  nareszcie , u jest bardziej popisującą się 
i chw ały  chciw ą, aniżeli czułą i na mojej w za­
jem ności p rzestającą; ja ciebie inaczej kocham . 
A le idź dokąd  cię sław a w o ła , a że tego ko­
niecznie w ym agasz — w ięc i ja  tam b ęd ę ... __
K aw aler pospieszył na P laża m ajo r, gdzie się 
już  w szystko b y ło  zgrom adziło i zaraz w y p arł 
się na pierw szego lepszego w ypuszczonego b y ­
ka. N ie d ługo trw a ło , a zw ierz tak  dziko n a ­
tarł na sw ego p rzeciw nika , ż e te n ,  może przez 
częste spoglądanie na m iejsce, gdzie się spo ­
dziew ał ujrzeć sw oję k o c h a n k ę , w grożące p o ­
pad ł n iebezpieczeństw o, i b y łb y  już poległ, 
g d y b y  w  te j chw ili nie b y ł w yskoczył z pom ię­
dzy grona m łodych w ieśuiaków  jakiś m łodzian , 
bard z ie j z igraszki udział w  w alce m a jący , i 
lekką w łócznią nie ia n ił zw ie rza , k tó ry  się t e ­
raz z o k ro p n ą  w ściekłością na now ego napaśni- 
ka zw róciw szy, w szelką mu sposobność ra tu n ­
ku odjął i na ziemię z takim  go pędem  obalił, 
że nieszczęśliw em u kapelusz i siatka z g łow y  
spadły , a strum ień długich , zadziw iającej pięk— 
kności w łosów  się rozp łynął. X przerażeniem  
poznał lud  te raz  có rkę  kam ieniarza , a je j k o ­
chanek n ito  łyskaw ica pobiegł na jej ratunek , 
ale za późno , bo  je j rana by ła śm iertelną. —  
W  o k ro p n e j rozpaczy  nic m u nie pozostało, 
jak  ty lko  szukać śm ierci, k tórą też , rzuciw szy  
się ślepo i zapam iętale na b y k a , nie d ługo zna­
lazł. W id o w isk o  zabaw y, zamieniło się w  o b ­
chód pogrzebow y. U m ierającego zaniesiono do 
pom ieszkania um ierającej kochanki. Na jego 
p ro śb y  w ezw ano księdza , k tó ry  ich za ś lu b ił;

ledw ie się cerem onija św ięta sk o ń czy ła , ju ż  
śm ierć złączyła kochanków .

K się garnia B r a c i  S z e r k ó w  w Poznaniu  ma 
w  zapasie i regu larn ie co tydz ień  n o w e  p o ­
s y ł k i  o d b i e r a

W y h ó r  n ó t  
na wszelkie instrumental 

jako  i do  ś p i e w u  przez n a j u l u b i e ń s z y c h  
k o m p o z y t o r ó w .

Pierw szy  tra n sp o rt św ieżych W ło l  
skich m aronów  (k asz tan ó w ), S m y r- 

neńskich fig , prilwtlziwego liimhiir- 
S k i e g O ,  S zw ajcarskiego i Paźm azańskiego 
se ra , F rancuzk ich  trnflów  o trzym ał 
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